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Zmianv w gabinecie francuskim
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Na zdjęciu od lewej do praw ej; Pietri, Flandin, Laval, Marehendeau i de Jouyenel (do depeszy poniżej).

Kt o brał u d z ia ł w zbrodni marjsylskiej SKOM PROM ITOW ANY
M IN ISTE R ,

WĘGRY PROTESTUJĄ.
BUDAPESZT, 14. 10. PAT. Wę

gierskie biuro korespondencyjne do 
nosi, że cała prasa węgierska z obu
rzeniem piętnuje fałszywe i tendeu. 
eyjne wiadoinosai, zmierzające do 
ustalenia wyłączności między Wę
grami, a zamaehem w Marsylji.
KTO BRAŁ UDZIAŁ W ZAMA

CHU.
PARYŻ, 14. 10. (wł.) Prasa po

daje wykaz nazwisk osób, które 
brały bezpośredni udział w zamachu 
inarsylskim. Są to następujący re
wolucjoniści: Zabójca Celeman, któ 
rego nazwisko prawdziwe dotych
czas nie zostało stwierdzone, a któ
ry według przypuszczeń nazywa się 
Rudolf Suk, drugi Iwan Radicz, wy 
stępujący pod nazwiskiem bądź Be
nesza, bądź Sewera, bezpośredni 
spólnik zabójcy, dalej Zwoliński - 
Pospiszil i trzeci spójnik Bombaj - 
Silny. Tożsamości jego nie stwier
dzono. Brał również udział w za
machu marsyłskim niejaki Malny

el Halny, tożsamości którego rów 
nież nie stv^ertizono Jest on praw
dopodobnie tym osobnikiem które
mu udało się zbiec z rąk żandar- 
merji w Fontainebleau

REKONSTRUKCJA GABINETU 
FRANCUSKIEGO.

PARYŻ, 14. 10. (wł.) Zgodnie z 
przewidywaniem rada ministrów 
na posiedzeniu przyjęła do wiado
mości dymisję ministra spraw we
wnętrznych Sarraut i postanowiła 
wystąpić do prezydenta republiki z 
wnioskiem o nominację deputowa
nego Marchandeau na stanowisko

ministra spraw wewnętrznych i se
natora Pierre Lavala na ministra 
spraw zagranicznych, oraz deputo- 
wa- go Ikrilib Rollina na ministra 
kolOi ji. '»

Na tern samem posiedzeniu ra
dy ministrów podał się do dymisji 
minister sprawiedliwości Ckeron.— 
Dymisja ta została przyjęta. Nara- 
zie zastępcy nie wyznaczono.

Częściowe ponowne wybory
do rad miejskich

w  S o s n o w c u ,  w Będz in ie ,  w Dąbrowie  i Zawierc iu

**/

Pod przewodnictwem wojewody 
dr. Dziadosza, obradował w Kiel
cach wydział wojewódzki, który 
między innymi rozpatrywał prote
sty wyborcze, zgłoszone przeciw 
wyborom w miastach wydzielonych 

Uwzględniono protesty w 13 o- 
kręgach wyborczych, 
województwa kieleckiego.

W Radomiu w 5 okręgach, — w 
Sosnowcu w 2 okręgach, w Będzi
nie w 2 okręgach, w Dąbrowie w 3 
okręgach i w Zawierciu w 1 okrę
gu wyborczym.

Wybory ponowne odbędą się 
prawdopodobnie w pierwszej poło
wie listopada.

Zagadkowy wybuch w Klimontowie
Kobieta została rozszarpana na strzępy

„ S zw a j ca r s k i e  G o r « r k ’e 
Z io ł a"  (z m a r k ą  Ro_ 
j u t )  s ą  s t o s o w an e  przy 
c h o ro b ac h  żoł ądka ,  ki- 
8zek, o b s t r u k c j i  i ka.  
m ien i  żółc iowych,  

„ c u n a j c a r s k i e  Go rzk i e  Zioł a"  
s ą  n a t u r a l n y m  ł a g o d n y m  środ-  
k icm p rzy cz ys sc za j ą cy m .  u ł a t w i a 
j ą c y m  fu nk c j o  ofkuuów traw ien iu  
i d z ia ła jącym  orzeciw ku otyłości .

Onegdaj popołudniu mieszkań
cy Klimontowa zostali poruszeni 
wiadomością o wstrząsającym wy
padki, jaki wydarzył się w miesz
kaniu robotnika Józefa Tobisza.

Tobisz otrzymawszy zawiado
mienie, że na poczcie znajduje się 
dla niego paczka, nadesłana z Mie
chowa, przyniósł ją do mieszkania 
i wręczy! żonie, Karolinie.

Gdy Tobiszowa rozpakowała 
paczkę nastąpiła ogłuszająca eks
plozja. Nieszczęśliwa kobieta zost/- 
ła rozerwana na strzępy, mąż iej 
zaś doznał ogólnych obrażeń i ogłu
szony runął na podłogę, tracąc przy 
tomnośe.

Zaalarmowani detonacją sąsie- 
dzi przybiegli do mieszkania Tobi- 
*zów, gdzie oczom ich przedstawił 

straszny widok: w zdemolowa

nej izbie porozrzucane były 
sczątki Tobiszowej, zaś nieprzytom 
ny Tobisz leżał w kałuży krwi na 
podłodze.

Przybyła policja wezwała leka
rza, który udzieli! Tobiszowi pierw 
szej pomocy, poczem polecił pize- 
wieźe do szpitala powiatowego w 
Będzinie.

Jak  się okazało w paczce znaj
dowała się pomysłowo skonstruo
wana maszyna piekielna, która ek
splodowała przy rozpakowywaniu 
paczki. Ma się do czynienia z wy
rafinowaną zemstą.

Policja wszczęła energiczne 
śledztwo.

Przebywający w szpitalu Tobisz 
nie wie nic jeszcze o strasznei 
śmierci swej żony.

B. minister spraw wewnętrz
nych, Sarraut, skompromitowany
wskutek braku odpowiednich zarzą 
dzeń ochronnych w czasie przyjaz
du króla Aleksandra, który wraz z 
min. Barthou—padł ofiarą zamąphii

Czechosłow acja — Polska  
5:11

WARSZAWA, 14. 10. (wł.) Pol
ska drużyna bokserska w spotkaniu 
z Czechosłowacją odniosl przeko
nywujące zwycięstwo w stosunku 
l i  :5.

Polska gromi Ł o tw ę  
6 : 2  (4 :2 ) .

RYGA, 14. 10. (w l) Dziś roze
grany został mecz międzypaństwo
wy Polska — Łotwa, który przy
niósł zwycięstwo drużynie polskiej 
w stosunku 6:2 (4:2). Gra ostra i 
szybka. W pierwszej połowie bram 
ki dla Polski zdobyli Pazurek i Ły
sakowski, w drugiej — Włodarz. —- 
Zawody, które odbyły się na Łot
wie, zgromadziły 5000 widzów

Publiczność oklaskiwała druży
nę polską.
Polska — Rumunia 3:3 (1:1)

LWÓW, T4. 10. (w ł ) Druga dru
żyna Polski zrem isowała we Lwo
wie z Rumunją 3:3 (1:1). Polacy 
przeważali, poczem gra prowadzona 
była prawem skrzydłem. Przed koń 
cem gry Rum unja zdołała uzyskać 
wyrównującą bramkę. Bramkarz 
Fontowi cz dobry, w obronie dobrze 
spisał sie M artyna, natormast sla
by bvł Bułanow.

Widzów 6 tysięcy.
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im. ■ Mama Sfcwarc2fńs6cie§® Zagłębiu

Jak  to już obszernie donosiliśmy który wygłosił jednocześnie okolicz 
rada powiatowa BBWR. zorganizo- nościowe przemówienie. Następnie
wała w Zagłębiu uniwersytet ro
botniczy, z czterema, oddziałami: 
w Sosnowcu, Będzinie, Dąbrowie i 
w Czeladzi.

W sobotę i wczoraj odbyło się 
uroczyste otwarcie oddziałów uni
wersytetu robotniczego w Zagłębiu.

W  uroczystości między innymi 
wzięli udział: wojewoda kielecki 
dr. Dziadosz, p. Skwarczyńska z 
Warszawy oraz szereg działaczy 
społecznych z W arszawy i Kielc.

W SOSNOWCU.
Obszerna i pięknie przystrojona 

sala gimnastyczna seminarjum mę
skiego, jak zawsze, tak i tym ra
zem zgromadziła pod swym dachem 
wielu słuchaczy, działaczy i gości. 
Na progach gmachu witali wojewo 
dę kieleckego, prezes Kaczkowski 
ł prezes Cholewicki. W prezydjum 
zasiedli, pp. wojewoda Dziadosz, 
starosta Boxa, insp. Luchowiec. Po
witalne przemówienie wygłosił pre 
zes Kaczkowski. Odpowedział p. 
wojewoda. Gratulacje składał woj. 
prezes BBW R dr. Gosiewski, oraz 
starosta Boxa. Poseł Madeyski 
przedstawił tezy ideologji Adama 
Skwarczyńskiego.

Kierownik uniwersytetu prof. 
Pasierbiński złożył ślubowanie, że 
uniw ersytet zasłuży sobie pracą na 
dobre imię ,poczem dr. Pawełek wy 
głosił pierwszy, inauguracyjny re
ferat, przyjęty hucznemi oklaskami

Na uniwersytet w Sosnowcu za 
pisało się 80 słuchaczy, a około 100 
prosi o przyjęcie.

Po zakończeniu sobotnich uro
czystości w Sosnowcu i w Dąbro
wie udano się do lokalu Bloku na 
wspólną herbatkę z p. wojewodą 
Dziadoszem. Na wieczornicę przy
była małżonka śp. Adama Skwar
czyńskiego z Warszawy.

W BĘDZINIE.
Otwarcie uniwersytetu robotni

czego im. A. Skwarczyńskiego w 
Będzinie, odbyło się wczoraj wie
czorem w lokalu klubu urzędników 
samorządowych pow. będzińskiego.

W otwarciu wzięli udział przed
staw-iciele licznych instytucyj, uzzę 
dów i organizacyj z wicestarostą 
Izydorczykiem na czele.

Przemówienia wygłosili: wice-
starosta Izydorczyk, prez. Kaezkow 
ski, poseł Gosiewski i poseł Madey
ski.

P ierw szy wykład inauguracyj
ny o Adamie Skwarezyńskim wygło 
sił p. Z. Nowara.

N a zakończenie uroczystości 
, przemawiał kierownik uniwersyte
tu, prof. Rzadkowski.

W DĄBROWIE.
W  otwarciu uniw ersytetu robot 

niczego im. A. Skwarczyńskiego w 
Dąbrowie, oprócz wielu przedstawi
cieli miejscowych i zamiejscowych 
instytucyj, rady pow. BBWR., urzę 
dów i organizacyj, wzięli udział: wo 
jewoda kielecki, dr. Dziadosz, sta
rosta pow. Boxa i naczelny dyrek- 

j to r funduszu pracy, poseł Madey- 
! ski z sekretarzem p. J . Czekajem.

Zagaił uroczystość prezes rady 
pow. BBWR. prez. Kaczkowski,

po przemówieniu wojewody Dziado 
sza, zabrał głos nacz. dyrektor fun
duszu pracy poseł Madeyski, który 
przemówienie swoje oparł na te
zach ideologji Adama Skwarczyń
skiego.

Inauguracyjny wykład o Adamie 
Skwarezyńskim, doskonale i wy
czerpująco opracowany, wygłosił 
dyr. Zięba.

Uroczyste otwarcie uniwersyte
tu  zakończone zostało krótkiem 
przemówieniem kierownika uniwer 
sytetu, p. J . Torbusa.

W CZELADZI.
Wczoraj w lokalu świetlicy miej 

skiej odbyło się inauguracyjne o- 
twarcie uniwersytetu robotniczego 
im. A. Skwarczyńskiego w Czeladzi

Uroczystość zagaił prezes pow. 
rady BBWR., p. Kaczkowski, po
czerń przemawiali radca wojewódz
ki Mikuta, naczelny dyr. funduszu 
pracy, poseł Madeyski i starosta 
Boxa. Pierwszy wykład o A. Skwar 
czyńskim wygłosił nacz. Nawrocki 
z Sosnowca.

W ykład opracowany był nadzwy 
czaj szczegółowo. Prelegenta przy
jęto dlugoniemlknącemi oklaskami.

W otwarciu uniwersytetu robot
niczego w Czeladzi wzięła udział o- 
prócz przedstawicieli władz pań
stwowych i samorządowych ze sta
rostą Boxą na czele, również pani 
Skwarczyńska z Warszawy.

Na U. R. zapisało się 46 osób. 
W ykłady odbywać się będą. dwa ra 
zy tygodniowo.

„Kaganek oświaty" w Miechowie
Wśród wielu bolączek Miechowa, naj 

wiąkszą bodaj bolączką jest elektrycz
ne oświetlenie miasta z elektrowni 
„Marymont".

Elektrownia, niezasługująca bynaj
mniej na taką nazwą, jest właściwie 
młynem, od którego frekwencji zależ
ne jest światło, a więc w czasie świąt 
bez względu na wyznanie (właściciele 
są żydami) oświetlenie miasta następu
je szczęśliwie „aż się dotrze ściem ni£‘, 
czyli często o godz. 21. jak to miało 
miejsce np. w ostatnią uiedzielę.

Pozatem różnego rodzaju figle, jak 
przygasanie światła, ,m rugańfe:‘, wre
szcie dłuższe przerwy w dostawie prą
du są prawie na porządku dziennym.

Nic dziwnego, że mieszkańcy pracu
jący przy talciem świetle narażają na

Niniejszem komunikujemy, że cena cbleba ustalona przez Zarząd Cechu 
Piekarzy w dniu 13 bm. jest bezpodstawna, a to ze względu na to, że:

1. na posiedzeniu tym nie było przedstawicie”'  aiiT członków innych ce
chów prócz kilku członków zarządu,

2. ustalenie takiej ceny niema żadnych podstaw kalkulacyjnych, któ
rymi kierowała się komisja cennikowa a jest tylko złośliwą formą walki z 
nieuczciwą konkurencją.

3. cena mąki nie uległa obniżce, a przeciwnie ma tendencje zwyżkową 
i dziwnem się wvdaje z jakich powodów obniżono cenę chleba, na którą 
cech nasz jak i większe grono handlujących piekarzy chrzescjan absolutnie 
zgodzić się nic może.

Nadmieniamy, że ponieważ z naszego ceolui nikt na zebraniu obecnym 
nie był, a więc cena ustalona została przez jednostki, nie może więc dotyczyć 
naszego cechu który kieruje się własnemi wytycznemi i nie widzi powodu 
obniżki cen chleba i domagać się będzie obopólnego ocenienia tej sytuacji, a 
z uchwałą powziętą dn. 13 bm. narazie się me zgadza i ceny ustalonej nie 
aprobuje, jako szkodliwej dla swych uczoiwie pracujących ozłonkow.

Cech Piekarzy i Cukierników Żyd. w Sosnowcu.
Podstarszy Cechu: A. Woźnica — Cli. H amburger.

Poaiedz

Pażdzier

D z.s Jadwigi i Teresy 
Jutro: Gawła opata 
Wschód słońca: 5.44 
Zachód słońca: 16.86

KATOWICE 
Poniedziałek. 15 października.

6.45—7.40 Audyeja poranna z Warsza 
wy. 7.40 Zapowiedź programu. 7.50 Kon 
cert reklamowy. 11.57 Sygnał czasu z 
Warszawy, keja nał z Krakowa. 12.03 
13.05 Transm. z Warszawy, 13.05—13.30 
P ły ty  gramofonowe. 15.30 W jad. o oka 
porcie polskim z Warszawy. 15.35 W ia
nom. gospod. 15.45 Koncert ze Lwowa, 
16.45 J. Ignaszewskj: „Rewelacyjny ma 
nuskrypt‘«. 17.00 Recital śpiewaczy z 
Warszawy. 17.25 Wł. Włosik: Pogadam  
ka z działu: „Ogrodnik śląski” . 17-35 
P łyty  gramofonowe. 17.50 Odczyt z Kra 
kowa .18.00 Prof. dr. W;. Wilkosz: „Co 
co znaczy mierzyó‘‘. 18.15—19.25 Transm 
z Warstzawy. 19.25 Kronika harcerska 
19.80 Odczy z Warszawy. 19.45 Program  
na dz. nast. 19.50 Wiadom. aportowe z 
Warszawy. 19.50 Wiadom. sport, ze 
Śląska. 20.00—21.00 Koncert z Krako
wa. 21.45 Odczyt z Warszawy. 22.00 
Koncer terklamowy. 22.15 P łyty  gra- 
mofonowe, 23.00—23.30 Transm. z War
szawy.

szwank swój wzrok, że śpiew i muzy
ka z aparatury kina dwiękowego, wy
chodzą, jak marcowe miauozenie ko
tów, a audyoje z odbiorników radjo 
wych (wieczorem, gdyż w dzień uzależ
nione są od uruchomienia młyna), jak 
ze starego zepsutego gramofonu.

Obywatele miechowscy zbierali pod 
pisy, w ysyłali petycje do władz cen
tralnych o przeprowadzenie prądu e- 
loktryeznego z bardziej nowoczesnej e- 
lektrowni, jak z Radomia (skąd światło 
jest już w Jędrzejowie, oddalonym o 
40 km. od Miechowa), lub z Pionek czy 
Chrzanowa, lecz wszystkie te prośby, 
to głos wołającego na puszozy.

Może nasze uwagi znajdą oddźwięk 
u władz w pierwszorzędnej wagi spra
wie dla Miechowa.

K ! N O

ZAGŁĘBIE
Sino-T eatr .U d ziało w y

M

Dziś i dni następnet
Największa sensacja europejska. Nowa realizacja pierwsza 

dźwiękowa wielomiljonowego arcyfilm u  
II serja „NĘDZNIKÓW" p. t.

„Paryż w ogniu*4
Dramat według powieści: Victora HUGO. — Reżyserował.

RAYMOND BERNARD. Muzyka: Artur Hennecer.
W rolach głównych: HARRY BAUR, jako Jean W aljean. 
CHARLES VANEL, jako Javert. H ENRI KRĄUSS. jako 
Mgr. Myrieł FLORE-LLE. jako Fantina. CHARLES DUL 
LIN, jako Thenadler oraz najwybitniejsi artyści ekranu i 

sceny PARYŻA. -
Nadprogram: TYGODNIKI PARAMOUNTU i P. A. T. -

PRZY WŁOSOW 
WYPADANIU,
łupieżu, łysieniu stosuje się mydło 

C H IN O W O -C H M IE L O W E  
i ESENCJĘ 

CHINOWO -  CHM IELOW Ą.—

KINO

pftliC j:

Dziś uroczysta premjera!
Aroywesola, czarujcci, rozśmieszająca do łez 

KOMEDJA POLSKA

Czy Lucyna -- to dziewczyna
W rolach głównych:

JADW IGA SMOSARSKA, EUGENJUSZ BODO, 
ĆWIKLIŃSKA i inni.

Wkrótce: „KARIOKA”

 OQO-----

MIĘDZYNARODOWY KON
GRES NOWYCH FORM PRASY,

W dniach od 19 do 2 4  bm. odbę
dzie się Brukseli zjazd międzyna
rodowy, w sprawie nowych form 
prasy. Tematem obrad zjazdu będą 
postaci dzienników radjowych i fil
mowych reportaży aktualnych 

Kongres organizowany jest przez 
unję zawodową prasy belgijskiej^ 
w obradach wezmą udział przedsta
wiciele kilkunastu państw.

Z ramienia polskiego radja wy: 
jeżdżą, na kongres redaktorka dzień 
nika racłjowegó, p. Halina Gołę
biowska.

POMOC LEK A R SK A  DLA 
FU N K C JO N A R J USZY PAŃ

STWOWYCH.
M inisterjum opieki społecznej 

wydało instrukcję do rozporządz. 
rady ministrów z dnia 28 stycznia 
1934 r. o państwowej pomocy lekar
skiej dla funkcjonarjuszy państwo
wych.

Instrukcja przewiduje m. in., że 
umowy z lekarzami i poloż nem i w 
sprawie pomocy lekarskiej i położ
niczej dla pracowników państwo
wych i członków ich rodzin zawie
rać mają urzędy wojewódzkie. In 
strukcja określa również powody, u- 
prawniające do korzystania z pań
stwowej pomocy lekarskiej, wyna
grodzenia za porady lekarskie, wy
kaz szpitali, sanatorjów i domów 
zdrowia, uprawnionych do udziela
nia pomocy pracownikom państwo
wym na koszt skarbu państwa itd.

I  H iilc
K O M ISA RSK I ZARZĄD ZW IĄZ 

KU P. O. W. W K IELCACH
Dotychczasowy zarząd koła po

wiatowego związku POW., z preze
sem Janem  Szymańskim na czole 
— ustąpił.

Komendant okręgi, rezygnację 
przyjął i zamianował zarząd korni- 
sarski, w składzie: Leon Klaczyn-1

_  komendant, członkowie za
rządu: F r. Zając, Edmund Pade- 
chowicz, Łukasz Janicki, Br. J a 
strzębski i A. Mazurkiewicz.

 o------
NOWY REKORD SZYBOWCO

WY PIŃCZOWA.
Wczoraj, pilot szybowcowy, Ka

zimierz Plenkiewicz ustanowił no-1 
wy rekord szybowcowy dla Pińczo
wa, la tając na szybowcu S. G. 8 
siedem godzin bez przerwy.

O statni rekord p. Plenkiewicza 
w szkole szybowcowej w Pińczowie
t t p - n  > i  r # /~ k r lw  I  «  D l i  f i
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Z Z agłębia
T F s A T R  m i e j s k i

W  S O S N O W C U .
Dziś, jutro i pojutrze Teatr Miejski, 

nieczynny spowodu wyjazdu ua pro. 
wino ją.

Strzemieszyce, Teatr Miejski z Sos
nowca grra dzisiaj w sali kina ,(Paw*‘ 
świetną komedję Deval‘a p.t. „STE
FEK^

Dąbrowa. Ju tro  t. j. we wtorek teatr 
miejski z Sosnowca g-ra po ra  zdrugi 
świetną komedią ,J)ewal£a p. t. STE
FEK*'.

Będzin. W środą dn. 17 bm. teatr 
m iejski z Sosnowca gra w sali kina 
„Apollo4* kmoedjo.groteską G. B. 
Shaw'a p. t. MEZALJANS.

 o------
Z F R O N T U  P R A C Y .

Fabryka Deichsla w Sosnowcu 
wymówiła pracę 19 robotnikom Po
wód — brak zamówień,

— - o - -----------

— Sadownictwo w powiecie olkuskim, 
Na posiedzeniu zarządu i sekcji ogrod
nictwa OTO. i KR. w Olkuszu, po- 
wziąto uchwalą przystąpienia w pow. ol 
kuskim do_ akcji rozpowszechnienia sa
downictwa handlwoego. Wytyczne w 
tej sprawie zmierzają do zakladaina 
sadów już tej jesieni, walki ze szkod
nikami drzewek owocowych, jak mszy
cą wełnistą itp., nastąpnie, celem naby
wania zdrowych i dobrych drzewek o- 
wooowych przez włościan zarząd OTO. 
i KR. zróei sią do władz nadzorczych 
o zakazanie sprzedaży drzewek owoco
wych ua targach bez zaświadczeń izby 
rolniczej lub stacji ochrony roślin.

Pozatem w przyszłym tygodniu od- 
bądą sią kursy w Wielmoży i Sułoszo- 
wej z zająciami feoretyczuemi i prak- 
tycznemi, jak zakładać sady handlo
we — przerowadzone przez p. Kopczyń 
skiego, inspektora okrągowego z Kielc.

— Z życia O. M. P. w Olkuszu. Orga
nizacja powiatowa młodzieży polskiej 
przystąpuje  w Olkuszu do otwarcia po- 
ważuiejszego.. przedsiębiorstw^ ̂  z dzia
łami: krawiectwa, modmarstwa, tryko- 
tarstwa, kilim karstw a, hafciarstwa itd, 
M. in. jako specjalne działy powstaną-, 
wyrób guzików, robótek szydełkowych, 
pro jek ty  i odbijanie wzorów, dorabia
nie 3tóp przy pończochach, zarabianie 
oczek itp.

Przy uruchomieniu tego rodzaju 
w arsztatu i pogotowia krawieckiego, 
znajdzie zajęcie wiąksza ilość osób.

— Opłaty w szkole rolniczej w Trzy
ciążu, należącej do rady powiatowej 
w Olkuszu, zostały ustalone przez wy
dział powiatowy na 22 zł. 50 gr. mie- 
siącznie za utrzymanie dla słuchaczów, 
z obcych powiatów i na zł. 10 dla miesz 
kańców pow. olkuskiego.

Dzieło, jakie powstaje raz na sto latl 
CZŁOWIEK, KTÓRY CHWYTA.

ŚWIAT NA TAŚMĘ.
Mówiąc o wielkich reżyserach filmo 

wych których nazwiska przechodzą do 
historii filmu, trzeba w ich szeregu 
wymienić przedewszystkinu W. S. Van 
Dyk'a, tak bardzo wyróżniającego sią 
swą twórczością ponad inne sławy. — 
Van Dyke okazał sią jedynym człowie
kiem.który systematycznie dąży do wy 
pełnienia luki, jaka istinała przez dłu
gie la ta  w twórczości filmowej. Dopie
ro od chwili pojawienia sią filmów 
Van Dyke£a ogarnął wszystkich za
chwyt. bo on by} pierwszym, który po
tra fił stworzyć obrazy rozgrywające 
sią na tle nieznanych krain, dać filmy 
nietylko potążne jako arcydzieła a rty 
styczne o założeniu dramatyczpem, ale 
zarazem niesłychanie wartościowe z 
punktu widzenia naukowego. Jego „Po 
ganin“ pozwolił nam poznać przecudną 
egzotyką wysp Hawajskich. „Białe Cie 
nie‘£ przeniosły nas ua koralowe wy
spy mórz Południowych, taki „Trader 
Horn" był wspaniałą lekcją geograf ji 
i zoologji, może hardziej wartościową 
od tego co nam daje szkoła. Teraz zaś 
stworzył Van Dyke nowe arcydzieło, 
mianowicie najpiękniejszy film wszy
stkich czasów pt. „Eskimo*4, który na- 
krąoony został w czasie kilkunastomie- 
siącznegc pobytu na Dalekiej Północy. 
„Eskimo" jest przepiąknym poematem 
z życia eskimosów i pokazuje nam d ra
matyczne dzieje tycii ludzi walczących 
z naturą, dzikimi zwierzętami i bro
niących sią preciwko najazdowi bia
łych ludzi. O wartości „Eskimo*' świad 
czy fakt, żc stoi on ponad wszystkie- 
mi dotychczasowemi filmami genialne
go Van Dyke'a.

Zlot świetlic z pow. będzińskiego w Czeladzi
P rzegląd  5-Ietnicgo dorobku

Akcja oświaty pozaszkolnej, w  
postaci komórek świetlicowych do
ciera do najodleglejszych zakątków 
Zagłębia. Inicjatywa wydziału po
wiatowego w Będzinie padła na 
grunt podatny i przedstawia juźj

dziś trwały dorobek w dziedzinie 
pracy nad wychowaniem świadome 
go i wartościowego obywatela.

Wczorajszy zlot świetlic z całe
go powiatu będzińskiego w Czela
dzi, był bilansem prac dotychczaso-

PAMIĘTAJ, że
WIELKIE WYGRANE

paefafą stale w szczęśliwej kolekturze

KAFTALA
Tam padł pierwszy w dziejach Lołerji

M I L J O N
oraz wiele, wiele innych wygranych po: zł. 200.000,-— 
100 .000 ,— 5 0 .0 0 0 .— 20.000,— 15.000, —10 000.— i 1 d. 
na dziesiątki miljonów Złotych

K u p  w ięc  los do  1-ej k la sy  31-ej Loterji  w k o le k tu rz e  Lo*
terji  P a ń s tw o w e j

W .  K  A F T  A L  i SKA., Katowice, św. Jana 16.
C ią g n ie n ie  ro z p o c z y n a  się już  18 b.m.
Listowna zamówienia załatwiamy odwrotną pocztą. P.K.0 konto 304.761.

SPORT
| WYCHOWANIE FIZYCZNE

Unja -  Śląsk (Swiątochhm ee) 2:2 (1:2)
Wczoraj na boisku „Unji*‘ w So

snowcu odbył sią mecz o wejście do li
gi państwowej w grupie Zagłębie — 
Śląsk — Kraków.

Mecz ten wzbudził duże zaintereso 
wanie, gdyż wobec protestu „Unji* w 
sprawie meczu z Grzegórzeckim mógł 
znacznik: wpłynąć ua ukształtowanie 
tabeli i zdobycie mistrzostwa przez 
„Unją*‘.

Niestety, doskonale grający ,>SląsK 
przekreślił wszystkie marzenia „Unji,£ 
i mecz zakończył sią wynikiem remiso 
wym 2:2 (2:1).

Obecnie więc Śląsk zdobył ostatecz 
nie mistrzostwo grupy, mając 7 pkt., 
gdy natom iast „Unja*‘ ma tylko t 
pńt.

Mecz odbywał sią podczas gąstego 
deszczu, który jednak nie wptyuął 
znacznie na tempo gry. (

Pierwsza połowa meczu toczyła sią 
w bardzo naprężonej atmosferze, któ 
rą  nieszczególnemi r o z s t r z y g n i ę c i a m i  
spowodował sędzia p. L iterm an z K ra
kowa.

W pewnej chwili publiczność wdar
ła się na boisko i tylko dzięki taktowi

gospodarzy nie doszło do awantury,
Pierwsze m inuty gry upływały pod 

nieznaczną przewagą „Unji".
Drużyna śląska ooraz częściej je

dnak zagrażała bramce Unji i już w 
12 minucie Więcek uzyskał prowadze
nie dla Śląska.

U nja mmo dopingu kiliców nie zdo
łała przeprowadzić ani jednego waż
niejszego ataku.

Już w 15 minucie drugiego goala 
dla ślązaków zdobył Więcek. Goale de
prym ują graczy Unji, którzy g ra ją  w 
tej fazie bardzo słabo.

Dopiero na trzy m inuty przed pizer 
wą Gwóźdź zdobył goala, pięknie g]ów 
kując.

Po przerwie miejscami przeważała 
„Unja" i już w 5 minucie zdobyła wy
równanie ze strzału Gwoździa.

Dalsze m inuty gry nie wpłynęły 
już na zmianę wyniku.

Z U nji najgorzej wypadł na boisku 
Kubzda, który grał fatalnie. Suwała 
obronił kilka groźnych strzałów.

Sędzia p. Liberman, słaby do przer
wy, potem dobry.

O mistrzostwo A kl. Zagłębia
W dniu wczorajszym * odbyły sią 

tylko trzy mecze o mistrzostwo A kl. 
Zagłębia, gdyż spotkanie Brynioa — 
Ruch w Czeladzi zostało odwołane spo 
wodu deszczu.

W yniki spotkań są następujące: 
POLICYJNY — CKS. »:9.

Na własnem boisku Policyjny spot
kał sią z CKS.

Mecz zakończył sie wynikiem bez- 
br am ko wym

Po meczu publiczność wtargnęła na 
boisko, lecz policja szybko zaprowadzi 
ła porządek.

Sędziował p. Trzmiel, dobrze.
ZAGŁĘBIE — RUCH 3:1.

WDąbrowie Zagłębie pokonało so 
snowiecki „Ruch'* w stosunku 3:1. 
SOLYAY — ZAGŁĘBIANKA 3:2 (2:1 

W Grodźcu Solvay pokonał Zaglę- 
biankę w stosunku 3:2 (2:1).

Ora wyrównana

wych i wysiłków. Zlot tea wypadł 
imponująco, wzięli w nim bowiem  
udaiał przedstawiciele władz pań
stwowych ze starostą Boxą aa cze
le, małżonka śp. Adama Skwarczyd 
skiego z Warszawy, naczelny dyr, 
funduszu pracy, p®sel Madeyski, 
poseł dr. Gosiewski, poseł Koniecz
ko, prez. Kaczkowski, dyr, Chole- 
wieki, płk. Rarogicwicz, insp. Lu- 
chowiec, dyr. Mazur, dr. Rajsowie, 
prez. Almstaedt, prez. Rzeczkow 
ski, dyr. Rogójski, radca Wytężek, 
radca W olff, kom. M iodyóski, se
kretarz Nurku tt, sędzia Weresz- 
czyński, prof. Stankiewicz i cały 
szereg przedstawicieli różnych in- 
stytucyj i oragnizacyj społecznych

Ogółem na zlot przybyło (i * 
Czeladzi około 800 świetliczan, re
prezentujących 24 świetlice. O godz 
8 rano plac szkolny przy ul. Będzin 
skiej zaroił się od barwnych stro
jów świetliczan, którzy czynili przy 
gotowania do przemarszu z miejsca 
zbiórki na Plac II listopada.

Przed gmachem ratusza przemó 
wienie powitalne wygłosił kom. 
Miodyński, poczem po odśpiewaniu 
pieśni „Kiedy ranne wstają zorze” 
pochód przeszedł w kierunku ulicy 
Milowickiej, gdzie nastąpiło złoże
nie wieńca przed pomnikiem Niepo
dległości. Tu przemówienie wygło
sił wójt gminy Antoniów, p Bar
giel. Hymn narodowy odegrała or
kiestra z Sarnowa.

Sprzed pomnika pochód wyru
szył w stronę domu ludowego na 
Saturnie. Spośród świetliczan naj
większą uwagę zwróciła na siebio 
orkiestra z Żychcic, ubrana w pięk
ny strój ludowy i świetlica z Rogoż 
nilca. Otwarcie zlotu i część scenicz
ne - muzyczna odbyło się w sali klu 
hu urzędników na Saturnie.

Pierwszy przemawiał starosta 
Boxa, podkreślając znaczenie złotu, 
który jest małym jubileuszem ist
nienia świetlic w pow. będzińskim  
i przeglądem prac, co w dziedzinie 
oświaty pozaszkolnej w ciągu 5 lat 
zostało zrobione.

Kierunek ideowy świetlic wią
że się z kierunkiem myśli państwo
wej i poczynaniami, które znala
zły wyraz w pamiętnej dacie 6-go 
sierpnia, kiedy to wyruszyły w bój 
o niepodległość legjony polskie. — 
Na przyszłe 5-leeie — p. starosta 
oświadczył — świetlice winny stad 
się ogniskami, które będą promie
niować swą pracą na.ze\ynątrz, na 
najbliższe otoczenie.

Rkolei przemawiał p. Mikuła, 
przedstawiciel kuratorjum okręgu 
krakowskiego, prez. Kaczkowski i 
dyr. Mazur. W imieniu świetliczan 
powitał gości prezes świetlicy w  
Antoniowie, p. Widera.

Cześć sceniczno - muzyczną roz
poczęto inscenizacją „Legendy 
Tatr” w wykonaniu uniwersytetu  
pow. w Czeladzi. Powszechnie po
dobał się p. Wł. Nowak wr roli ^sta
rego górala i solowy śpiew góral
ski p. W. Szkocówny. Sztukę reży- 
serował prof. W yspiański. Na uwa
gę zasługiwały popisy chóru mie
szanego z Niwki. Bobrka i Upado
w ej, który odśpieAvał: „Bałtyk”  ̂ i 
„Hymn pomorski”, deklamacja 
świetliczanki z Maczek J. Gęborów 
ny, pt. . Śpiewak zwycięzca”, dwio 
piosenki ludowe: „Kuma sobie, sie
działa” i ..Deszcz” Ayykonał zespół 
z Rogoźnika.

Ręloneza Ogińskiego odegrała 
orkiestra świetlic z Niwki i Bobrka. 
Poloneza weselnego i trojaka od- 
śpiewała świetlca z Żychcic. — Po 
przerwie obiadowej miały się odbyć 
gry i zawody sportowe na boisku 
..Sokoła”. Spowodu deszczu zawo
dy ^ostały odwołane.

K iero w n ic tw o  zlotu spoczyw ało 
w ręku p rof. N y tko , nad całością 
czuw ał s e k re ta rz  sejm iku , p. N ar 
b u tt.
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OBWIESZCZENIE
K om ornik Sądu Grodzkiego w S o

snowcu 
snowcu _ .
na  zasadzie —  - -  — — — , . •
że w dniu  11 g ru d n ia  1934 r. od godziny 
11 rano. w sali posiedzeń Sądu Grodz
kiego w Sosnowcu odbędzie s i ę  sprzedaż 
z publicznej licy tac ji nieruchom ości 
m ie jsk ie j sk ładającej sic, z placu, domu 
m urow anego dw upiętrow ego, kom órek 
i  składzików, dokładnie opisanej w 
protokule opisu z dnia 11 stycznia 1984 
r., położonej w mieście Sosnowcu, po
wiecie Będzińskim , województwie Kie- 
leckiem oznacz, połic. Nr. 3 przy  u licy  
M iłej, obejm ującej pow ierzchni 51 prę
tów kw adratow ych, k tó ra  stanow i w!a-

Nieruckom ość ta  m a urządzoną ksre 
ge hipoteczną w W ydziale H ipotecznym  
Sądu Grodzkiego w Sosnowcu, oznaczo- 
sność śp. M aty ldy  Szafrugow ej. 
na  Nr. hip. 709.

r o w y t a  liieruełiomor.,'; została osza 
eowana na  sum ę zl. 44.400.

Sprzedaż zaś rozpocznie sie od ceny 
wywołania, tj. od kw oty zł. 29.600.

L icytant p rzystępu jący  do p rze targu  
pow inien złożyć rękojm ię w gotowiznie 
w kwocie zł. 4.400, albo w tak ich  papie
rach  w artościow ych bądź książeczkacb 
wkładkowych, in sty tu c ji, w których 
wolno umieszczać fundusze m ałoletnich 
i że pap iery  wartościow e p rzy ję te  będą 
w w artości 3/4 części ceny giełdowej. 
P rzy  licy tac ji bądą zachowane ustaw o
we w arunki licy tacy jne, o ile dodatko. 
wem publieznem  obwieszczeniem me 
będą podane do wiadomości w arunki 
odm ienne; że p raw a osob trzecich nie 
będą przeszkodą do licy tac ji i p rzy są
dzenia własności na rzecz nabyw cy bez 
zastrzeżeń, jeżeli osoby te  przed rozpo
częciem p rze ta rg u  n ie  złożą dowodu, że 
wniosły powództwo o zwolnienie nie
ruchomości lub je j części od egzekucji 
i że uzyskały postanow ienie w łaściw e
go Sądu. nakazujące zawieszenie egze
ku c ji; że w ciągu  ostatn ich  2 tygodni 
przed licy tac ją  wolno oglądać n ie ru 
chomość w dni powszednie od godziny 
8-ej do 18-ej, ak ta  zaś postępow ania e- 
egzekucyjnego m ożna przeglądać w aą-

Sosnowiec, dn ia  13 października 1934 r. 
K om ornik STA N ISŁA W  JA K IM C ZY K

F R E N 9 Z Ł L Ę ,  T A  ' i M  Y, 
SZNURY, BORTY, CHW ASTY

z jedw abiu — wełny — baw ełny — lnu 
do PIR A N , CELÓW  D E K O R A C Y J

NYCH i TECHNICZNYCH 
poleca w wielkim  wyborze i niskich 

cenach
SK ŁA D  FABRYCZNY F a b r y k i  
, , P  A S A M O N ‘‘, K A TO W IC E 

Szopena 8.— naprzeciw ko PKO. 
Jed y n y  speja lny  skład na Górnym 

Śląsku

f f U H O
Dziś 1 dni następne

M onum entalne arcydzieło

E S K I M O 11
Kino Teatr | |  3n& I m  11W  i

FIL M —CUD

EDEN Egzotyczny rom ans kochanków północy. 
Jubileuszow a produkcja M etro—Goldwyn M ayer

N adprogram : TYGODNIK FO X A
mg. * . m ,W pią tk i, soboty i niedziele passe-partou t nieważne

Początek seansów o godz. 16. 18, 20 i 22.

P ieniądz je s t śliski, zanim  
wym knie Ci się z rą k  złóż go na 
książeczkę oszczędnościową do 

K O M U N A LN EJ KASY 
OSZCZĘDNOŚCI 

pow. Zaw ierciańskiego w Za
wierciu.

1 2
P r z y  c ie r p ie n ia c h  h e k o r o i o a i w ł h
( BÓLACH. SWĘDZENIU. P IE C Z E N IÓ l  
K RWAWIENIU i ST O S U JE  516

ORYGINALNE C Z O PK Immi/ /
G Ą S . - C K I S G O

71
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OBWIESZCZENIE
K om ornik Sądu Grodzkiego w So

snowcu rew iru  3-go, urzędujący w So. 
snowcu przy ul. W spólnej pod N r. 16 
na zasadzie a rt. 679 K. P . C. obwieszcza, 
że w dniu  11 g ru d n ia  1934 r. od godziny 
11 rano, w sali posiedzeń Sądu Grodz
kiego w Sosnowcu odbędzie się sprzedaż 
z publicznej licy tac ji nieruchom ości 
m iejskiej sk ładającej się z placu, domu 
m urow anego dw upiętrowego, domu 
starego drew nianego i komórek, do
kładnie opisanej w protokule opisu z 
dn ia  2 czerwca 1934 r., położonej w 
mieście Sosnowcu, powiecie Będziń
skim, województwie Kieleekiem, oznacz 
polie. Nr. 16 przy  ulicy M arjack ie j, o- 
bejm ującej pow ierzchni 16 i pół prętów  
kw adratow ych, k tó ra  stanow i w łasność 
Ludw ika K lim aszewskiego.

Nieruchom ość ta  m a urządzoną księ 
gę hipoteczną w W ydziale H ipotecznym  
Sądu Grodzkiego w Sosnowcu, oznaczo
n ą  N r. hip. 685.

rmwyzRza nieruchom ość została osza 
cow ana na  sum ę zł. 15.000.—

Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceuy 
w yw ołania, tj. od kw oty zł. 11.250.—

L icytant przystępujący  do p r z e t a r 
gu powinien złożyć rękojm ię w goto- 
wiźnie w kwocie zł. 1500. albo w tak ich  
papierach  wartościow ych bądź książe
czkach wkładkow ych in sty tu c ji, w k tó 
rych  wolno umieszczać fundusze mało
letnich, i że pap iery  wartościowe p rzy 
ję te  będą w w artości 3/4 części ceny 
giełdowej. P rzy  licy tac ji będą zachowa 
ne ustawowe w arunk i licy tacy jne, o ile 
dodatkowem publieznem obwieszcze
niem  nie będą podane do wiadomości 
w arunk i odm ienne; że p raw a osób trze 
cich nie będą przeszkodą do licy tac ji i 
przysądzenia własnością na  rzecz n a 
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te 
przed rozpoczęciem p rze ta rg u  nie złozą 
dowodu, że w niosły powództwo o zwol
nienie nieruchom ości lub je j części od 
egzekucji i że uzyskały postanow ienie 
właściwego Sądu, nakazujące zawiesze
n ie  egzekucji; że w ciągu ostatn ich  2-ch 
tygodni przed licy tac ją  woirm oglądać 
nieruchom ość w dni powszednie od go
dziny 8-ej do 18-ej, ak ta  zaś postępow a
n ia  egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie.
Sosnowiec, dnia 13 października 1934 r. 
K om ornik STA N ISŁA W  JA K IM CZY K

P O S A D Y r

ZA długi żony m ojej M arji z Daneo- 
kich nie odpowiadam i p łacić nie bę
dę Józef Ziętek Sław ków, P odw alna 24 
ED W A R D  i JÓ Z E F STEFAŃSCY zgu
bili książki wojskowe w ydane przez 
P K U  Sosnowiec i Pińczów.

M D RA W IEC . STA N ISŁA W  %  
kfiążeezkę wojskową i kartQ m obiliza
cyjną, w ydaną przez PK U . Będzin. 
K A Z IM IE R Z  JĘ D R U S IK  zgubił wy:
ciąg z ksiąg  ludności i książeczkę woj
skową w ydane w Sosnowcu.__________
JA N  W Ó JC IK  z Sosnowca, T argow a 
18, zgubił dowód osobisty i leg itym a
cję bezrobocia. Zwrócić do „E xpresu  
O L K U SK I -STA N ISŁA W  zgubił ksią
żkę w ojskową w ydaną przez P. K. u . 
Będzin w yciąg z ksiąg  ludności ze b law  
kowa i leg itym ację  bezrobocia z Niw ki

S w ę d z e n ie  c ia ła  o raz  w sze lk ieg o  
ro d z a ju  w y rz u ty  sk ó rn e  u su w a

KStEH LAIN-AGE
i  kogutkiem

je s t to id e a ln y  n ie sz k o d liw y  k o 
sm etyk , u su w a ją c y  w a d y  n a s k ó r 
k a  ta k  u  d o ro s ły ch , ja k  i u dzieci 
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JACEK Z Ł Ę C Z

Zemsta Komara
mmm tząśŁ  druga „Fortuny" mam
powieść napisana ssseciainie dla „Exoresu Zagłębia"

Kudłacz się wściekał, ale jedno
cześnie rad był, że sprawa cala po
toczyła się naogół nie tak jeszcze 
groźnie. Rad byl szczególnie z tego, 
że komendant oddal mu spowrotem 
dubeltówkę. Porwał więc sarniaka 
na plecy i wymruczawszy coś pod 
nosem na pożegnanie, skierował się 
wprost lasem na drogę wiodącą do 
Hulajgórki. Po drodze myślał:

— O fiaruję im tego kozła, — 
niecb się nażreją!:.. Mogło być go
rzej, — psiakrew! A szkoda jed
nak, — ma ze czterdzieści kilo wa
gi, — człowiek, jak się to mówi, — 
ma pecha!... Żeby tylko na tern ko
niec. Ho, ho! — nie jeden ■ jeszcze 
taki la ta  po lesie!...
• A tymczasem komendant Ma

chaj zwrócił się do swoich towarzy
szy i wyrzekł:

— Powiedzcie tam panowie ko
mendantowi Żmudzie, żeby do mnie 
zajrzał, — musimy się "naradzić w 
pewnej sprawie... Ile taki sarniak 
może ważyć, hę?...

— Z pięćdziesiąt kilo, — odparł 
bez namysłu Krupa, poruszając noz

drzami, jakby wietrzył w pobliżu 
zapach świeżego pieczystego. Nie
wiadomo dlaczego poczuł nagle głód 
choć był dopiero ze dwie godziny 
d o  obiadzie. Chętka go zebrała na 
kruchą, sarnią, pieczeń, której co- 
prawda nigdy jeszcze nie koszto
wał, ale wyobrażał sobie, że powin
na być „pierwszoklaśna“... Widocz
nie komendant przeniknął myśli 
K rupy, bo niby do siebie, uśmie
chając się pod w7ąsem. mruknął:

— Zaproszę was wszystkich .. 
No, a teraz do lochów! — Zejdzie
my wszyscy! Trzeba tego drugiego 
kozła wyciągnąć... Poczęstowałem 
go tak, że odrazu się rozciągnął!... 
Ho, ho, — mam celną rękę! — Jak  
się zmierzę, to amen! — szlus! — 
Chodźcie!...

Krupa, a i P ietras również —■ 
zdumieli się bardzo, że komendant 
Machaj o sobie mówi jako o tym, 
który zabił Duraja. — Czyżby się 
więc komendant Żmuda chwalił?...

Ale nie czas było na podobne roz 
myślania. Weszli do lochów i szli 
oślizgłemi od wilgoci, pelnemi zgni

lizny i zaduchu podziemnemi kory
tarzami, oświetlając sobie drogę e- 
lektrycznemi latarkam i. Wreszcie 
doszli do miejsca, gdzie powinien 
znajdować się ranny opryszek. Ko
mendant Machaj, który pierwszy 
się zatrzymał, zawołał zdumionym 
głosem:

— Tu był!... Cóż się z nim sta
ło!...

— Niema go, panie komendan
cie, — jak echo odpowiedział K ru
pa, rozglądając się wokoło.

— Uciekł, czy co do djabla? — 
Przecież był prawie konający...

— Musiał jakoś ożyć. — W zbó
ju  tw arda siedzi dusza — to jest 
stwierdzone... posępnie zauważył 
Krupa.
— Chyba go ten drugi... ten Komar

— Ależ on się ruszyć nie mógł! 
wyniósł...

— Komar?... Co za jeden?... 
temu byli tu obaj: Kom ar i D uraj.

— Groźny bandyta. Parę godzin
— Nie opowiadał wam stary?... — 
Aha! — No, to ja wam opowiem: 
Przyszliśmy do lochów na poszuki
wanie D uraja. Patrzym y,—jakichś 
dwuch m ajsiru je coś nad tern wie
kiem... o, patrzcie — tam... — po
kazał komendant na duże dębowe 
wieko zapadnięte na środku kory
tarza, o dwa kroki od ciemnej ka
łuży zakrzepłej już krwi, nad którą 
się zatrzymali.

‘ ...Zawołaliśmy: ręce do góry!... 
I w odpowiedzi te dranie do nas 
buch, buch., z rewolwerów. My do

nich. — Jeden został — Duraj, a 
ten drugi uciekł. Nie goniliśmy, bo 
i po co? — Zabieramy się do Du
raja, a tu ci nagle Żmuda — hop!... 
na dno zapadni... Zdrętwiałem. 
Podleciałem, patrzę... W yłazi jeden 
po drugim, jakichś trzech... Radują 
się, śmieją, nazywają nas zbawca
mi... Powiadają o sobie, że detekty- 
wi __ dwuch detektywów i jeden 
wywiadowca z Poznania. Na ostat
ku wyłazi z dołu—z tej niby zapad
ni _  Wasz Żmuda... Ci trzej znale
źli kolo D uraja jakiś list, ucieszyli 
się, powiedzieli, że to ten co uciekł 
nazywa się Komar — bardzo groź
ny bandyta. Jeszcze coś gadali o 
Lirskim  — o tym dziedzicu, no... 
jakimś człowieku z bródką, o panu 
wiecie... co to wygrał na loterji mil
ion złotych na spółkę, czy jak tam 
już było nie pamiętam...

— Wiem, wiem — śledztwo ro
biłem z komendantem Żmudą...
!; — To właśnie... Tego Lirskiego 
napadli, poranili. To było w wa
szym rewirze — nie moja sprawa."

‘ — Komendant Żmuda wie naj
lepiej jak to było — on spisywał 
protokul, — w yjaśnił K ru p a ...

— Tak... otóż — ciągnął dalej 
Machaj — ci uwolnieni z zapadni 
detektywi zostawili nam D uraja, a 
sami czemprędzej się wynieśli. Mó- 
wili, że natychm iast muszą, do W ar 
szawy. — No, a teraz czort wie, co 
się z tym  D urajem  stało?... Cóż o 
tern myślicie?

’ d. c. n.
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